Wychodsi we Wtorek, azwarteh | 
eobate- Co aabotę dołączony jeat 
arkosa Hoamaltości, pima ku 
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Dodatek do Gazety Lwowsliej 
obejmuje danlealenia urzędowe i 
prywatne. Za umlesaczenie w Do- 
datin płaci alg od włórsna w pół 
kolumnie (druklem garmont) za 
pierwszy ras 3 kr., a za kałdy 
rstepujący raa tylko po 4 1/8 kr. 
mon. konw. Za wlękize litery plani 
alg wedle tego, le na zwyczajny 
È obrachowane miejsca sal. 
ma. Redakcyja Gaaety Łwowiht 

przyjmuje tylka frankawane ilaty. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Wiódnia. — 

C. K. połączona kancelaryja nadworna wła- 
ścicielowi dóbr Stronie w obwodzie sandeckim 
Felicyjanowi Marszałkiewiczowi, po- 
zwoliła przyjąć przysłany mu od Towarzystwa 
ogrodnictwa w Frauendorf w Bawaryi dyplom 
na rzeczywistego członka. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Eliszpanija. 


Z Madrytu dnia 30. września. W urzę- 
dowym artykule zamieszczonym w Gaceta de 
Madrid co do zawarcia traktatu pokoju z pań- 
stwem marokańskióm czytamy: rRząd Jćj kró- 
lewskićj Mości otrzymał pomyślną wiadomość 
o zagodzeniu nieporozumień, które przywró- 
ceniu dawnych spokojnych i przyjacielskich 
stosunków z Cesarzem marokańskim na prze- 
szkodzie stały. Ponieważ zawarcie pomienione- 
go traktatu oparte na warunkach, które rów- 


N "12%. 15. października 1844. 


nie są słaszne jak i zaszczytne, wkrótce ma 
być podpisanóm, przeto hiszpański jeneralny 
konzul w Tangerze zaczął znowu pełnić swe 
urzędowanie, jakoż akt przywrócenia jego na 
tę posadę, odbył się jak najaroczyścićj i wzu- 
pełnie zadowalający sposób.« 

Z Paryża dnia 2. października. Osta- 
tnie wiadomości z pogranicznych prowincyj hi- 
szpańskich są dość zaspokajające. O rozgłoszo- 
nóm wzburzeniu partyi karlistowskićj w Nawa- 
rze nić ma już źadnój wzmianki, zdaje się 


raczćj, że puszczone przedtóm w obieg wieści 


o mającóm nastapić nowóm przesileniu w pro- 
wiucyi baskijskićj, niczóm inńóćm nie były, 
jak tylko wymysłem ludzi, którzy mają przy- 
tóm bezpośredni, osobisty interes utrzymywać 
rząd w nieustannóm natężeniu. 

W Katalonii nie zaburzono już publicznój 
spokojności od czasu jak w Mataro przedsię- 
wzięto uwięzienia. Zdaje się, że nadmieniona 
uwięzienia, w które, jak wiadomo, zawikłana 
jest niejaka liczba urzędników publicznych, 
spowodowane zostały przez bezprawny opór 
przeciw rekrutowaniu żołoićrzy. Z wielka czyn- 
nością odbywa się sądowe śledztwo przeciw 
uwięzionym. 


Wielka Brytanija I irlandyja. 


Z Londynu, dnia 4. października, 
Dzieńnik Morning-Post zawićra wjednym z o- 
statoich swych numerów pod napisem: »Wi- 
doki i niebezpieczeństwa zagrażające jedności 
państwać, następujący z podpisem: »Cenzor* 
adres do Królowej: 5 

»Do najmiłościwszéj Jéj Mości Kró- 
lowćj: 

Oby ten adres podobał się Waszćj król. Mości. 

»Gdy położenie wielkiego naroda staje się 
krytycznem i niebezpiecznóm, wtedy wierny 
i przywiązany poddany ma prawo, a nawet 
jest obowiązany, aby swemu Monarsze szczć- 
rze przedłożył te myśli, które wraz z nim 

i 
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milijony jego spółsiomków o nieustającym in- 
teresie kraju podzielają.« 

"Rozumióm tu rezultaty wynikłe z zmiany 
ministrów. w roku 4844. Nie mówię bynaj- 
mniój jako uniesiony osobista nieprzyjaźnią 
przeciw tema odznaczającemu się mężowi, 
który obecnie w politycznćj służbie korony 
piórwsze miejsce zajmuje. Nie będę dokładnie 
roztrząsał powodów cłowćj jego taryfy i ustaw 
zbożowych. Obawiam się, aby nie wskazano, 
Że one li tylko jako ostatni środek obranemi 
zostały.ć e 

„Ale ja przystępuję do strasznych uchybień 
i błędów — jeżeli nió ma jeszcze coś gorszego 
— w ostatnich upłynionych dwunastu miesię- 
cach pod względem Irlandyil Jeżeli to, co 
względem tego kraju się działo, jest tylko 
długićm i ciagłóm uchybieniem, tedy minister 
dla niezdolności swojćj powinien być oddalo- 
mym ze służby; a jeżeli to jest rezultatem 
obawy zadzierania się z niebezpiecznym ćema- 
gogiem, tedy minister powinien władzę -swoję 
odstąpić tym, którzy jéj z rozumem i spręży- 
stościa użyć umieją; a jeżeli to pochodzi z po~ 
rozumienia się i umowy z przekonanym o spi- 
sek buntownikiem, który dziś większą w Ir- 
Jandyi wykonywa władzę , niż Wasza krółewska 
Mość prawa Monarchioi tegoż kraju, tedy prze- 
ciw temu ministrowi należy wytoczyć alit oska- 
rzenia. Whigowie, których O'Connell znażzc 
dokładnie, opisał jako »podłych i Krwi żaknę- 
cych grubijanówe, zawarli z partyja repealistów 
w roku 4835 przymierze zaczópki i osrony 
w zamiarze zepchnięcia Sir Roberta Peel ze 
ztóru rządu. Połączone ich usiłowania zostały 
pomyślnym skutkiem uwieńczone. Tionserwa- 
cyjny minister ustąpił z swój posady, i bodaj- 
by nigdy więcćj był jéj nie zajął, a potormnośo 
byłaby go jako godnego następcę Pitta ns- 
zwała »wielkim w jego świetności a jeszcze 
większym w jego upadku.a Od roku 1835 do 
1841, podczas gdy whigowie sprawowali urząd, 
mało co słyszano o kwestyi repealu. W chwili, 
w któréj konserwatyści znowu przyszli do sté- 
ru, odnowiła się z największą gorliwością agi- 
tacyja repeelistów; rozpoczęły się zgrommadze- 
nia monster — poczyniono przygotowania do u- 
Życia siły fizyczaćj — uorganizowano na nowo 
związek repealistów — zaczęto mocno kręcić 
śrubę dla podniesienia dochodów repealistów. 
Krótko mówiąc, O Connell wykonywał we 
wszystkićm , oprócz imienia, monarchiczną wła- 
dzę w Irlandyi, i chwalił się, že-ma większa 
potęgę, niź Mtórykolwieltbadź z angielskich 
władców od czasu zdobycia.« 

Poddani Waszćj. król. Mości zapytuja, jak 


protestanckim poddanym przynależy, dlaczego 
nie położono skutecznćj tamy temu przywla- 
Bzczeniu i wykonywaniu władzy wtedy, nim ta- 
kowe doszło do tego niebezpiecznego stopnia? 
Qni zapytuja, dlaczego zdrady nie utłumiono 
w zarodzie ? Jak można było dozwolić, aby 
w samćj Irlandyi przez kilka miesięcy pano- 
wało wzburzenie, w któróm głupota luda naj- 
większych zdrołności się dopuszcza? Otwarcie 
stawiano opór rządowi; wydawano do ludu pod- 
żegające odezwy. Wszystko to widział rzad; leca 
ministrowie Waszćj Król. Mości nie wdali się 
w tę sprawę, aż pokąd nieszczęście się nie 
stało l< 

»Nareszcie wdano się w sprawę, ale za póź- 
no. Do Klontarf rozpisano zgromadzenie mon- 
ster, jako ostatnie w swym szeregu. Rząd ir- 
łandzki przeszkodził temu zgromadzeniu o je- 
dónastćj godzinie, iwytoczył sądowy pro- 
ces przeciw panu O'Connell i głównym jego 
poplecznikom w rewelucyjnćj agitacyi , która 
królewska władzę tak dobrze jak zniszczyła. 
Atoli zasługuje na uwagę, w jaki sposób po- 
stapiła sobie przytóm wykopawcza władza. Za- 
miast postąpienia z panam O Connellem i 
jego poplecznikami tak, jak się zwył!e postę- 
puje z ludźmi jego gatunku, zawiadomiono 
tak jego jako tóż ich ze strony korony w naj- 
grzeczniejszy sposób, że przeciw nich 
zaprzysiężono zeznania, i Że oni całkiem po- 
dług swćj woli moga złożyć któremu z sędziów 
swe uszanowanie i doręczyć kaucyję przyna- 
leźną. Gdyby kilka ubogich ludzi oskarzo- 
no o buntowniczy spisek, tedy eddział konsta- 
blów byłby ich schwytał, a potóm do urzędu 
policyi „lub do więzienia zaprowadził. Atoli 
w powyższym przypadku oskarzeni byli m a- 
Jętni gentlemanowie mający wpływ izna- 
czenie (dwóch z nich jest członkami parla- 
mento); a chociaż uznanóm jest to prawidło , 
Że rustawa nie zna Żadnćj różnicy w osobache, 
wszelako panu O'Connellowi i jego przyja- 
ciołom uchylono starannie wszelką niedogod- 
ność, a jeden z sędziów krajowych czekał u- 
przejmie w bawialnym swym pokoja wyzna- 
czo:€] przez oskarzonych godziny, aby przy- 
jąć kaucyję, którą mu doręczyli.e 

»Po długićj przewłoce przyszło nareszcie do 
procesu. Z calego składu rzeczy można było 
wnosić, że się monster proces wytoczy. Pan 
O'Connell od początku aż do końca stawił 
opór ustawom. Zaiste, niejaka część ważnego 
wpływu , jaki on zjednał sobie w irlandyi nad 
milijonami umysłów, pochodzi z tego przekona- 
nia, že on jest wyższym nad ustawę, 
i že jakby sczarami« przeciw karnym jéj roz- 


porządzeniom jest zabezpieczony. Proces za- 
kończył się uznaniem spiskowych za winnych. 
Nastąpiły dalsze przewłoki;— słachano rozu- 
mowań za i przeciw tému uznaniu, Znudził- 
bym wyliczaniem onych; dość będzie powie- 
dzićć, że biegli w prawie sędziowie , którzy ten 
wypadek roztrzasali i starannie te rozumowania 
rozważali, rozstrzygneli, że uznanie winy jest 
w prawie uzasadnione iże nić ma Żadnćj przy- 
czyny do dalszego zwlekania wyroku.» 
„Wydano wyrok; rozważywszy wszystko, była 
to uwagi godna scena. Sędzia ronił łzy 
przy ogłaszaniu tego wyroku! — 
podczas gdy naczelnik spisku, z wielką roz- 
wagą i konsokwencyją aż do ostatnićj chwili 
sąd sprawiedliwości znieważał, utrzymując uro- 
czyście, Że mu krzywdę wyrządzono.* 
»Wyrok sądu skazał winowajców na Karę pie- 
nięźną i więzienie. Nigdy jeszcze w widoczniej- 
szy sposób nie urągano sądowi, Ato z zupeł- 
nóm zezwoleniem rządu. Pozwolono delikwen- 
tom, anawet z pewnością wezwano ich do 
tego, aby sami sobie obrali miejsce swego 
imiennego więzienia. Obrali oni więzienie 
Richmond, gdzie na przyjęcie ich przyrządzone 
obszórne apartamenta gubernatora. Prywatne 
ogrody i altany tegoż samego urzędnika dano 
im do wyłącznego użytku, i przeciw wszelkim 
przepisona więzienia pozwolono im mieć o t w&r- 
te pokoje, przyjmować adresy i 
deputacyje, i rozmawiać zswymi przyja- 
ciołmi i stronnikami od rana aż do wieczora. 
Wakżeto należało wykonywać karg, którą ustawa 
na przekonanych zbrodniarzy wymierzyła? Nie 
byliż ci winowajcy raczćj gośćmi niż wię- 
żniami? Przedewszystkićm zastanowmy się 
się nad tém, byłzeby rząd z biódnymi ludźmi 
(u nowicyjuszami — narzędziami tych prawdzi- 
wych konspiratorów) obchodził się z takióm 
uwzględnieniem, gdyby im wytoczono proces 
igdyby sąd wyrok na nich był wydał? Bynaj- 
anniój; ciemne więzienie, postna strawa i sa- 
motność byłyby kara dla ubogich imnićj win- 
nych, dla tego że nieamiejętnych i oszukanych 
ludzi. Obszórne departamenta gubernatora, 
liczne festyny i mnóstwo wizyt przeznaczone są 
dla bogaczów, dla naczelników i podżegaczy 
buntu. Twoim ministrom, Najjaśniejsza Pani, 
zachowane było urzeczywiszczanie prawdy tego 
twierdzenia, które Redesdale, były kanc- 
lórz w pomienionćj części królestwa wyrzekł 
niemal przed trzydziesta i pięcią laty: že w Jr- 
landyi jest jedna ustawa dla bogaczów a druga 
la abogich.6 
zJeżeli w taki sposób więcćj co do nazwiska 


niż do rzeczywistości było uwięzienie , tedy 
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pieniężną karo, którą uwięzieni zapłacić mieli, 
uczyniono przeciwieństwem kary. Gdyby pie- 
niężna kara musiała być zapłacona z kieszeni 
samych delinkwentów, tedy byłaby to wpraw- 
dzie surowa ale zasłużona kara. Atoli mini- 
strowie prześladując repealistów , powściągali 
się starannie od wszelkiego wystąpienia prze- 
ciw repealowi. Tygodniowe zgromadzenia w sali 
pojednania odbywały się aż do tej chwili, 
amowcy miewali na nich nierównie więcćj bun- 
townicze mowy, niż kiedykolwiek na poprzen. 
daich zgromadzeniach monster — tymczasem 
pozwalano ciągle zbierać składki na fundusz 
repealistów. Ztegoto źródła miały być zapła- 
cone kary.< : 
»Równocześnie z procesem przeciw panu 
O’Connelł należało przeszkodzić wszelkim 
pod jakimbądź pozorem zgromadzeniom re- 
pealistów, i zakazać zbieranie składek na 
ich fandasz. Ministrowie Waszćj Królewskićj 
Mości byli innego zdania, i wtakito sposób 
z tóm większą zuchwałością od czasu owego 
procesu wystąpił rokosz i puścił głębsze niźli 
pzzedski korzenie, a dochód repealistów z ma- 
éj w porównaniu z poprzednia kwoty, wzrósł 
na kilka tysięcy w każdym miesiącu. Dziwi 
mię tylko to, dła czego regularnie nie obwie- 
szczano, Że sza łaskawóm pozwoleniem 
ministrów Waszój Królewskićj Mo- 
ścić odbywać się będą zgromadzenia repeali- 
stów i przyjmowane będą składki na ich fandusz.* 
( Dokończenie nastąpi.) 
O'Connell opuścił Dublin dnia 26go, dla 
udania się do swojćj wiejskićj siedziby Derry- 
nane. Irlandzkie dzienniki prowincyjonalne 
opisują jego podróż aż do Limeryk jako wjazd 
tryjamfalny. W miastach: Naas, Kildare, Ma- 
ryborough były domy przyozdobione kwieci- 
stemi wieńcami, a na ulicach wzniesione bramy 
tryjumfalne ; doręczano wybawcy adresy zawić- 
rające Życzenie szczęścia, wszędzie znajdowały 
się wypisane godła: Campbell, Den- 
man i Cottenham* tudziez »pamiętaj na 
dzień 30ty majas, a gdy O'Connell nako- 
niec przybył do Limerick wieczorem, chciał 
lud wyprządz od jego powozu konie i zamy- 
ślił sam ciągoać powóz do jego pomieszkania. 
Lecz O'Connell nie zezwolił na to, iłajał 
nazajutrz z okna w dośc długićj mowie lad, że 
aż do bydlęcia chciał się poniżyć. W innych 
mowach podczas różnych festynów przyjmowa- 
nia powtarzał znane przyrzeczenia i rozwodażł 
się nad trywijalnym tematem repealu, pod 
którym obecnie rozumić się system federa- 
cyjny, który między protestancka ludnością 
udział znajduje. Nadmienić tn wypada, że 
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O'Connell przy zmienionój swój taktyce 
repealu prawie z trwogą stara się utrzymać dla 
siebie opiniję ludu pomyślną. Itak mówił on 
wjednóm miejscu hrabstwa Tipperary: 
„Mówiono mi, Że nić mam  podostatkiem 
fizycznych sił zbrojnych do osiągnienia mego 
wieliiiego zamiaru, ale ja mogę większą fizyczną 
pochlubić się potęgą, niż ta, jaką miał, lub 
jakićj sobie życzył którykolwiekbądź Cesarz 
lub zdobywca. Tak jest, mężowie z Tipperary, 
jam poszedł za Was do więzienia , brzęk kaj- 
dan zbrodniarskich zadzwonił w moich uszach, 
gdy za mna drzwi więzienia zamknięto. Ja 
cierpiałem za mój kraj i jestem gotów jeszcze 
więcój zań cierpióć. Ale Wy ulżycie mi moją 
pracę, osłodzicie moje trudy, a spokojnóm cze- 
kaniem jak dotychczas udowodnicie ; Żeście 
godni prawodawczćj niepodległości, © tóra się 
Trlandyja dobija. k 
jadę, agdy wrócę, tedy krok w kro% przez tę 
okolicę przejeżdżać będę. Za powrotem a 
spojrzę wtedy ludowi w oczy, abym z nich wy- 
czytał, co się w Waszóm serca dzieje a: abym 
się dowiedział, ałali jesteście prawdziwi i 
ażali Wam zawierzyć można. Tak jest, za- 
cznę od Kahireiveen , mojego ojczystego 
miasta, ztamtad udam się do Killarney , Li. 
meryk i Nenagh, a najlepsza mowę; jaka mia- 
łem w rmaćm Życiu, sądzę, Że za moim powro- 
tem tutaj mieć będę. Zwolna będę wtedy prze- 
jeżdźał, i dowiem się , jakie uczucia irlandzki 


„lad ożywiają. Wtedy ujrzę, jak już nadmie- ` 


niłoem, aŻali one są prawdziwe, i ażali na nich 
polegać można, wtedy zamysł mój zatwierdzi 
się doświadczeniem dla dokonania sprawy, któ- 
rąśmy rozpoczęlil Tak jest, ja mogę na Was 
polegać! Mogę się spuścić na Waszą spokoj- 
ność, na Wasze posłuszeństwo dla mego słowa. 
Cieszy mię nadewszystko to, że lud zachowuje 
się spokojnie i z umiarkowaniem, i że postā- 
nowił takim pozostać. Wióm, że Wy czynicie 
wszystko dla zachowania pokoju, przestrzegam 
Was nadewszystko, abyście się mieli na ostro- 
Źności przeciw podstępom i sidłom szpiegów 
itajnych ajentów.* ` 


Francyja. 


Z Paryża dnia 2. października. 
Książę Joinville przybył nie dnia 27. wrze- 
śnia do Tulonu, lecz dnia 29go przed Cher- 
boorg. Dnia 22. września opuścił Jego Król. 
Mość Kadyx na parowćj korwecie Pluton, wy- 
lądował w nocy na dniu 1. października w Havre. 
puścił się niezwłocznie w droge do Rouen, i 
przybył wczoraj o godzinie piórwszćj koleją 
żelazna do Paryża. 


Tylko na jeden miesiac od- 


Rząd francuzki dla tego nie ogłosił dotych- 
czas traktatu z państwem marokańskićm , po- 
nieważ ratyfikacyje jego jeszcze nie sa wymie- 
nione. Prawda, iż to jest dziwną rzeczą, Że 
Cesarz Maley Abd-el- Rhaman tak długo 
ociąga się z swoja wymianą, dla tego wiele 
osób znających przeniewierstwo muzułmańskich 
władców w dotrzymania danego Chrześcijani- 
nowi słowa, utrzymuje, iż łatwo nastąpić może, 
Że Cesarz znowu dawny swój manewr wykrę- 
tami i podstępami rozpocznie. 


Barólestwo Polskie. 


Ogłoszono następujące postanowienie Rady 
Administracyjaćj Królestwa Polskiego, wydane 
47. września r. b. »Dostrzegłszy, że dotąd w wie- 
lu wsiach, a nawet i pomniejszych miastach 


„Królestwa, znajdują się zabudowania mające 


kominy drewniane, gliną lepione , sztangowćmi 
zwane; tudzież, że w niektórych osadach wiej- 
skich istnieją jeszcze domy mieszkalne bez ko- 
minów, zwane chatami kurnemi; Rada Admi- 
nistracyjna dla usunięcia smutnych wypadków, 
z niebezpieczeństwa takich budowli przez po- 
Żary arzadzanych stanowi: iż każdy, kto w prze- 
ciągu dwóch lat, licząc od 1. stycznia 1845 
r. zniesie komin sztangowy w domu swoim i 
zastąpi go kominem z palonćj lub surowój ce- 
giy wymaurowanym, albo kto w budowli zwa- 
nój kurna chatą urządzi w tymże dwu-łetnim 


terminie podobnyż komin murowany, uwolnio- 


ny będzie przez następne dwa lata, licząc od 
dnia wymurowania kominu, od opłaty składki 
ogniowćj, z takowego zabudowania przypada- 
jęcója | 
a ROEE 
NOWINY. 


JCKMość nasz najdostojniejszy Gubernator był 
w przeszłym tygodniu obecnym na widowiska 
towarzystwa p. Dupuis, i raczył zadowole- 
nie swoje wynurzyć. Towarzystwo to doznaje 
teraz większego udziału ze strony publiczno- 
ści, zwłaszcza że wkrótce (jak afisze zapowia- 
dają) opuścić ma naszą stolicę. Do zalet 

rzedstawień p. Dupuis musimy i tę jeszcze 

dać, że umić je urozmaicić : Zdziwiające do- 
wody siły i zgrabności, wyginania ciała, akade- 
miczne postawy i grupowania, posagi z żywych 
osób naśladujące marmurowe, fantazmagoryje 
it. d., wszystko to ż kolei w jedoym wie- 
czorze przesuwa się przez trzy godzina po 
przed oczy widzów. 

W sobotę dnia 12go b. m. odbyło się w sali 
Zakładu naukowego imienia Ossolińskich, 
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w obec licznie zgromadzonych gości, uroczyste 
posiedzenie, celem uczczenia pamięci Cesarza 
Frańciszka J., piórwszego protektora tegoż 
zakładu. Zagaił to posiedzenie jw. Gwalbert 
Pawlikowski jako zastępca huratora wstępną 
mową, w ciągu którój wezwał Dyrektora zakła- 
du wgo Kłodzińskiego do zdania sprawy z 
całorocznych czynności i z zarządu instytutu. 
Gdy to wny Hłodziński w jak najdokładniejszy 
sposób uczynił, szanowny zastępca kuratora 
zabrał głos powtórnie, i przemówił z powagą 
o zagranicznych NKorespondencyjach, rzucają- 
cych niesłuszne podejrzenie na dotychczaso- 
wy zarząd zakładu. Następnie wny Batowski 
odczytał rzecz o rękopismach znajdujacych się 
w księgozbiorze, i wspomnienie o Kanoniku 
Archikatedry lwowskićj Tomaszu Pirawskim , 
jednym z uczonych mężów wieku Zygmunta III. 
Poczóm znany nasz filolog Jan Nepomuk De- 
szkiewicz wygłosił rozprawę © języku pol- 
skim, i zakończył ja wymienieniem: co żądać 
mamy od pisarza, który się podejmie ułożyć 
gramatykę polską, za którćj wypracowanie tego- 
roczny Sejm galicyjski wyznaczył nagrodę kon- 
kursową 500 zr. m. k., a szanowny obywatel 
Kriegshaber dodał z własnój kieszeni 100 
czerwonych złotych. — Na zakończenie posie- 
dzenia, p.Stanisław Przyłęcki wydawca pa- 
miętników o Koniecpolskich tudzież Spraw 
ukrainnych, odczytał obszerna wiadomość o woj- 
nie Władysława III. z Turkami, i śmierci je- 
go pod Warną. — Zaszczycili to posiedzenie 
obecnością swoja: Jego Excelencyja jw. ksiądz 
Arcybiskup Prymas Królestwa, jw. ksiądz Ar- 
cybiskup obrz. ormiańskiego, jw. ksiądz Biskup 
'Gutkowski, wysokie Stany krajowe i obywa- 
tele ziemscy, wielu c. k. wyższych urzędników, 
dachowieństwo kapituły lwowskićj obrz. łaciń- 
skiego i greckiego, uniwersytet lwowski i t. d. 

Nasz okulista krajowy, doktor medycyny i 
profesor Antoni Sławikowski, jak zwykle 
tak i w tym roku wyjeźdźał z polecenia rza- 
dowego, dla dania pomocy cierpiącym na oczy. 
Z wiosny bawił on w tym celu przez 6 tygo- 
dni w Tarnowie, a na jesień przez takiż 
czas w Tarnopolu. W obu tych miastach 
zgłosiło się przez ten czas do 2000 chorych 
z różnych obwodów, i połowa tych cierpiących 
na oczy wzywała jego pomocy najmnićj po 10 
razy, Z tój liczby (obejmującój zwykle trze* 
cią część Zydów) zostało wyleczonych 1321 osób; 
nie do wylóczenia ciemnych na obiedwie oczy 
było 248, niewylóczonych zaś 47. Reszta albo 
zaniechąła kuracyi, albo też doznawszy polo- 
Pszenia nie zgłosiła się więcćj. — Operacyj 


odbył tenże doktor 207 ubogim, a mianowicie: 


katarakty 144 osobom, źrzenicę sztuczną ukształ- 
cił 21 osobom, uwolnił od zćzu 9 osób; reszta 
operacyj były to fistuly koło oczu, nareście, 
zrośnienia powiek, bolączki it. d. i t. d. Z osób, 
które się operacyi poddały, wyleezyło się 187 
zupełnie, 48 zostało niewyleczonych, a 2 usu- 
nęły się od operacyi. Najstarsza z osób ope- 
rowanych miała 89 lat, najmłodsza jeden rok. 
Najdawniejsza z zdjętych katarakt trwała od 
lat 57, a najświeższa od roku. — Osób, które 
bez wzroku na świat przyszły, operował nasz 
doktor 4. Między choremi nie do wyleczenia 
było 5 takich osób, które się bez oczu uro- 
dziły. — Z fuodasza doraestykalnego „miało 
utrzymanie w szpitala w Tarnowie 79, a w 
Tarnopolu 67 osób; prócz tego 436 bićdaych 
wszelkiego wyznania dostawało lókarstwa bea- 
płatnie. 

Do gabinetu anatomicznego tutejszego uni- 
wersytetu, przysłano temi czasy z Drohobyczy 
rzadką osobliwość, t. j. dziecko w szczegól- 
nym sposobie potworne, albowiem na zwyczaj- 
ném ciele człowieczóm ma głowę małpia ze 
wszystkiemi jój znamionami, a nawet sierścią 
tu i owdzie pokrytą. Potwór ten przedwczesny 
miał nawet żyć parę godzin, odzywając się pi- 
skiem w pół człowieczym, a w pół źwierzęcym. 

Dr. Pinner z Berlina, znany wydawca Tal- 
mudu z tłumaczeniem niemieckiém (obok tex= 
tu hebrajskiego) przybył właśnie do naszćj sto- - 
licy z Wiódnia, i dla dalszego wykonania i uzu- 
pełnienia swego dzieła wyjeźdźa ztąd w koń- 
cu przeszłego tygodnia przez Warszawę do Bor- 
lioa. — O doskonałem tłumaczenia piórw- 
szego Tomu (wydanego w Berlioie roku 1842, 
w wielkim arkuszowym formacie, obejmuja- 
cym 93 arkuszy) wyrzekli jaż najuczeńsi mę- 
żowie swoje zdanie. Oby ten uczony, zajmu- 
jący sie gorliwie swoja pracą znalazł wszędzie 
przynależne swój zasładze uznanie, 


pe 
WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 

Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 9. października. 

Na nasz dzisiejszy targ przypędzono wołów 
i krów w ogóle 1913, i wszystko z małym wy- 
jątkiem zostało sprzedane. Rzadka zaiste oso- 
bliwością jest to, iż tym razem z drogi przed 
targiem nic dla Pragi i Wićdnia nie zakupio» 
no. Co do Wićdnia, pochodzi to ztąd, że ta 
stolica ma jeszcze zapasy wołów z Węgier, 
i dla tego cena cetnara wołowiny nie stoi w nićj 
wyżój jak 38 zr. w. w. — Jeżeli ramknięcie 
granicy galicyjskić] od Rossyi dłużejby potrwać 
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miało, to nasze targi zapewne nie będą liczne 
na woły. — Na przyszły tydzień spodziewamy 
się jeszcze do 2000 wołów, albowiem przy 
zbliżającym się u nas zwyczajnym © te czasy 
kiermaszu, potrzebowanie wołowiny bywa zwy- 
-kle większe. a 
- Przypędzili na targ: 4) Jan Neubert, 
z Besarabii, 62 krów; 2) tenże sam, Z tam- 
tad, 99 krów; 3) Mojżesz Brill, z Dołhy, 72 
wołów ; 4) Jan Neubert z Besarabii, 60 krów; 
5) Grzegorz Czajkowski, z Besarabii, 155 wo- 
łów; 6) tonże sam, z tamtad, 154; 7) Jan 
Neubert, z Besarabii, 171; 8) Pinkus Trnaw- 
ka, z Besarabii, 130; 9) Mojżesz Brühl i spół- 
ka, z Zurawna, 247; 10) Judka Polenowski , 
z Besarabii. 457; 41) tenże sam, £ tamtąd, 
457; 42) Mojżesz Rosenbaum, z Chotyńca, 
142. — Małemi partyjami 407. — Ogółem 1913. 
| Raw m NE RZEZ" IZ zn 


Stado Nr. 1. do Eibenachiitz zę] 265|—| — | 7142 
Stado Nr. 2. małćmi par- | 

* tyjami sprzedano 

Stado Nr. 5. dento. 


Stado Nr. 4. do Berna 60|. 242|30| — 
Stado Nr. 5. do Pragi 148] 541|—| 7 | 912 
Stado Nr. 6. do Pragi i 
` Wiednia. - [147] 5u|—]| 7 |912 
Stado Nr. 7. do Pragi 157| 350|—| 5 |10 
Stado Nr. 8. detto 98| 320 |==] 2 9 1j2 
* Stado Nr. 9. po części ma- 
` lemi partyjami sprzedano 
Stado Nr. 10. do Pragi 151] 355]—| 6 |10 
Stado Nr. 11. do Berna 159] 555|—| 5 |10 
Stado Nr. 12.po części ma- 
łćmi partyjami sprzedano 
Małe partyje sprzedano. 
Z Wrocławia, dnia 2go października. (Zda- 


nie sprawy z jesiennego jarmarku na wełnę). 
Od walniejszych jarmarków w maja i czerwcu 
r. b. odbytych, trwał ciagle pokup wełny na 
naszym placu na potrzeby Anglii, Francyi, 
Niemiec i naszych krajowych fabryk; przy- 
czóm ceny szły ciągłe w górę i w sierpnia do- 
szły swćj najwyższości, O tym to czasie za- 
€zeto się najwięcćj krzątać za wełną jednej 
strzyży polska i rossyjska, i co tydzień kapcy 


zabierali jéj po kilka tysięcy cetnarów, z po- 
stąpieniem do 410 talarów pr. na takićj weł- 
nie, którój cetnar szedł w czerwcu po 45 ta- 
larów pr. — Im bardzićj zbliżał się nasz te- 
raźniejszy jarmark, tém żywiój szły interesa , 
tak iż wełny polskiój w cenie 40 da 50 tal. 
pr. za cetnar, zaczęło już niedostawać. Do- 
pióro od połowy września, gdy właściciele weł- 
ny polskićj cienkićj i średnio-cienkiój za nad- 
to się z cenami trzymali, kapcy zwrócili swoją 
uwagę na wełnę szlązką jednój strzyży, wyka- 
pywali ją także z postąpieniem ceny. Jedna 
tylko wełna cienka z ódeszłych owiec została 
w tćj samój cenie, jaką miała na naszym jar- 
marku czerwcowym. — Za polską wełnę je- 
dnój strzyży średnia i ordynaryjna płacono na 
teraźniejszym jarmarku x postąpieniem 8 do 
40 talarów pr. na cetnarze na ceny Czerwco- 
we. W ogólności płacono za cetnar wełny polskiój 
cienkiój od 70 do 76 talarów , średniój od GB 
do 63 tal., ordynaryjnój od 55 do 60 talarów 
pr. Bardzo poprawnój wełny polskiój wcałe 
nie było. < 


Panfeważ przez cały wrzesień, niemal co- 
dzieńnie sprzedaże wełny u nas się odbywały, 
nie jesteścny w stanie naznaczyć ściśle dnia od 
którego się nasz teraźniejszy jarmark zaczął ; 


z tójże przyczyny i ilość wełny nie da się do- 
kładnie podać., Na dnia 46. września mieliśmy 


tu do 10,000 cetnarów wełny, od tćj pory do- 
wieziono do dnia dzisiejszego do 6000 cetn. , 
ogółem więc było na naszym tegorocznym 
jarmarku jesiennym do 16,000 cetnarów, 
czyli o 47,000 cetn. mnióćj niż w przyszłym ro- 
ku o te same czasy. — Z tćj liczby sprzeda- 
no do 14,000 cetn., pozostaje więc w tćj chwili 
jeszcze do 5000 cetn. niesprzedanćj wełay. 
Atoli ciągle jeszcze mamy nowe dowozy i no- 
wo zgłaszających się kupców, tak iż jarmark 
właściwie jeszcze się nie skończył. To jednak 
pewna, że w ostatnich dniach rach byłby zwol- 
niał, gdyby nie nasi krajowi fabrykańci, któ- 
rzy się bardzo do kupna rzacili. 
(Preuss. Handl. Zeit.) 


EEIE r en par EE O WZT, 
TEATR POLSHI. 


Jutro: Ojcieo debiutantki, komedyja w 5 aktach. 


Redaktor I. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciczka Krattera, 
(Orakiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


